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A dam  W iaryga^M fnleeki.

JAK KRUKI.
P o w ieść  z dni o s ta tn ic h .

2
Burczy  ki ew icz  s ły sz a ł rozm ow ę m afki z ch ło ­

pcem  i zw rócił s ię  ku S tefk o w i.
-  Cóż m ały, podoba ci s ię  ten s a m o c h ó d ?
-  0 1  B ard zo ... bardzo...
-  T o  ja  ci go kupię. Dla m nie nie je s !  za 

drogi. M asz, m o żesz  go so b ie  w z ią ć ! -  w ydął 
dum nie u sta , gotow y p rzy jm ow ać p od ziękow a­
nia.

-  M am usiu  1... T en  pan d aru je mi...
M atka S te fk a  o b ró ciła  s ię  szy b k o . Jei c iem n o ­

n ieb iesk ie , łagodne, sm ętn e ce zy  zab ły sły  o stro , 
p raw 'e  n ie n a w istn ie ..

-  P rzep raszam , a le  syn  m ój podarku tego 
p rzy jąć n ie  m o te l -  rzu ciła  o siro  — S ie le k , 
chodź 1...

S iln ie  p o ciąg n ę ła  za  so b ą  m alca , którem u 
oczy  zasz ły  łzam i i w y sz ła  ze sk lepu.

B u rczy kiew icz , zm ieszan y  trochę, w ię ce j zdzi­
w iony, w zru szy ł ram ionam i.

-  G łupia k o b ie ta ! -  zam ru czał — P ew n ie  
m y śla ła , że to d la m nie zn aczy  c o ś , tak i w y­
datek...

I d ale j w ybierał zab aw k i. W reszcie  w sz y st­
k ie  zakupy k aza ł sp a k o w a ć i z a n ie ść  ch łopcu  
sk lep ow em u  do d erożki.

P o  jeg o  w y jśc iu  pom iędzy p racow n ikam i prze­
b ieg ł szm er n iechętny  i szy d ersk i.

-  Nie D ójcie s ię l...  W y śle z k ra ju  parę w a 
g en ó w  słon in y  a lb o  tam  cze g o  i w róci mu się  
w yd atek !...

-  A lbo podw yższy znow u k iełb asy ... O dbije 
so b ie  n a  n aszy ch  żo łąd k ach  z n a w ią z k ą !

-  T ak im  to w  w o jn ę g ra jł...
-  A ja k  on s ię  na panią patrzył, panno 

Z ofio !
-  W strętny św in io p a s!... zd zierca ... p ask arz l... 

D obrze mu zro b iła  tan h a p an il...
-  Ale „hop y“ tc  on m a !
-  A n itc h  se b ie  m a... Kiedyż my zam ykam y 

sk lep , b o  już c z a s  na w igilię...
-  S tary  je sz c z e  nie pozw elił... A h a l W iecie , 

k og o  d zisia j w id z ia łem ? T ę  Andzię blondynkę, 
co  u n a s  p -aco w ała ... P ow iad am  w am , szy k  
p ierw szorzędny, ja k  ja k a  h rab in a , a lb o  żon a pa- 
sk a rz a  1...

-  W y sz ła  za  m ą ż ?
-  Nie, m a p osad ę w „ w o js k o w o ś c i* !
R o ześm ia li s ię  z n a cz ą co .
-  Nie zazd ro szczę je j -  pow ied zia ła  panna 

Z ofia, u sta w ia ją c  pudełka z la lk am i na p ó lk ach  -  
zeby ty lko już fe budę zam k n ąć...

W  w yobraźni dziew czyny zary so w ał s ię  po­
kój czysty , ja sn o  o św ietlon y  z nakrytym  stołem  
w ig ilijnym . M atka i m łod sze s io stry  przygoto­
w ały  już w szy sik o .

D rzew ko -  m alu tkie co  praw da -  a le  zaw sze 
drzew ko... Z kuchni d olatu je  zap ach  sm ażo n e j 
ryby... Na sto le  p aczk a  opłatków ... Jedno nakry­
c ie  dodatkow e... dla n ieo b ecn eg o  brata ... M oże 
d ostan ie urlop... m oże orzy jed zie...

Co by to by ła  za rad osn a n iesp od zian k a 1...

B u rczy k iew icz , rzu ciw szy futro i czap k ę nn 
rece lo k a jo w i, w szed ł do p okoju , w  którym  
w szy sik o  św ie c iło  przepychem  i n o w o śc ią . W ie­
n iec lam p elektrycznych  re z s ie w a ł b ia łe , łag o ­
dne św ia tło  po sp rzętach  nagrom adzonych  w i 
d ocznie i u staw ion y ch  b ez  indyw idualnych upo­
dobań.

Jak poradził tap icer, tak  s ię  zrobiło . P lu sze, 
z ło cen ia , dyw any, lu stra, obrazy  im p onu jące w ię­
ce j rozm iaram i i w sp an ia łem i ram am i niż w ar 
to śc ią  artystyczną.

P op rzez otw arte do są sied n ie g o  pokoju  drzwi 
w ia a ć  było s ió ' naKryty, zastaw iony  srebrem , 
k ryszta łam i i p o rcelan ą . Na środku stołu  o lbrzy ­
m ia p iram iaa  tortu.

O bok drzew ko s ię g a ją c e  sufitu, przybrane 
przesad nie b o g ato  i o św ietlo n e zam iast trądy ' 
cy jn y ch  św ie cze k , elek try czn em i lam pkam i.

D zieci przyw itały  o jc a  i pudełka, k tóre za 
nim  w n iósł s łu żący , o k rzy k am i-rad o ści.

-  M acie d zieci!..- T o  dla w a s i... O jca  s ta ć  
na fol...

— T y le  p ieniędzy w y d a jesz !... T y le  p ien ię­

d zy! -  z a ła m a ’a rece  żon a, ręce  czerw on e i grube, 
pom im o ślad ó w  w id oczn e j p ieleg nacyi.

-  Co so b ie  m am y ż a ło w a ć ? ... Z robiło  s ię  
i is k  d zisia j jed en  dobry in teres to w szystko  
w róci z naddatkiem  porządnym ...

-  S ło n in a ?  — zapytała  z za in teresow aniem  
Bu rczyk iew iczow a.

-  N ie! P ow id ła  i nafta... S te fa ! — zw róci! 
s ię  do n a js ta rsz e j córk i -  D la c ieb ie  przynio­
słem  c o ś  sp e cy a ln e g c .

W y jął z k ieszen i ju b ile rsk ie  p u dełeczko i n a ­
c isn ą ł sp rężynkę. Na szafirow ym  atła s ie  z a ja ­
śn ia ły  gw iazdy bry lantow ych  kolczy ków .

N ieładna d w u d zies(o letn ia  dziew czyna z tw a­
rzą pod obną do o jco w sk ie j, rów nie sz ero k ą  i pła­
sk ą , tylko m iiszą  i łag o d n ie jszą , d rżącem i z u cie­
chy  rękam i p och w y ciła  k olczy ki.

S ta n ę ła  przed w ielk iem , w  rzeźbionych  ra ­
m ach , lustrem  i w y jąw szy  z uszu proste złote 
k o ła , przym ierzyła brylanty.

O b raca ła  s ię  na w szy stk ie  strony, p o trząsa ła  
gtow ą ro zsy p u jąc snopy tęczow ych  św ia te ł. B a ­
d ała  w id ocznie, czy  je j w  tym now ym  stro ju  
do tw arzy.

N agle przypom niała co ś  seb ie . Z w róciła  się  
żyw o ku o jcu .

-  P rzec ież  tato nie zap om n iał z a p ro sić  na 
w ig ilię  p ana K a z im ie rz a ?

-  P ro siłem , p rosiłem , a le  nie przyjdzie. D o­
piero na ju tro  s ię  o b ie ca ł. T lo m aczy l się , że już 
przedtem  przyrzekł tym ... ja k ż e  im  tam ... 3 o ro - 
w ick im  i że m u si d otrzym ać sło w a . C hoć ja  się 
dziw ię, że on idzie... D adzą mu to oni porządnie 
z je ś ć  i w yp ić, '.akie p ro feso rsk ie  d z iad y ?!...

R ozrad ow an a tw arz d ziew czyny p rzesta ła  się  
u śm ie ch a ć . 3u rcz y k iew icz ó w n a  sp lo tła  op u sz­
czon e ręce  i s ta ła  przez ch w ilę  z p ochyloną 
g łow ą, p rzy gryza jąc zębam i w argę.

Z d aw ało  s ię , że zap om n iała  o kosztow nym , 
podarku o jc a  -  źe św ietn e brylanty  nie c ie sz ą  
je j już.

C iem ne n ieb o  grudniow e w yiskrzy ło  s ię  g w ia1 
zdam i. S k lep y  już pozam y kan o, u lice  op u sto ­
sza ły . Kiedy n iekied y  sp ieszy ł sp óźn ion y  prze­
chod zień  lub o cięż a le  w ló k ł s ię  ja k iś  sam otn ik , 
n a  k tóreg o  nikt n ie cz e k a ł z św ią teczn ą  w ie ­
czerzą .

O kna m ieszk ań , za jm o w an y ch  przez ch rz e­
śc ija n , o św ietlo n e ja sn o , bo ch o ć  to w o jn a , dla 
w ielu  b ied a i ża ło b a  to jed n ak ow o ż n a jb ie d n ie j­
szy  i n a jsm u tn ie jszy  ch ce  u cz cić  ja k o ś  św ięto  
B o ż eg o  N arodzenia, św ięto  m iło ści i p okoju .

Tu i ów dzie ju ż  po w ieczerzy  w ig ilijn e j. 
W  c isz ę  pustych u lic p rzed ziera ją  s ię  poprzez 
zam k n ięte  o k n a  dźw ięki p ieśn i kolend ow ych .

Św ięto ... św ięto ...
F o  bruKu zad u d niąła  dorożka i zatrzym ała 

się  przed trzypiętrow ą k am ien icą . Z dorożki w y­
sk o cz y ł żo łn ierz z p lecak iem  na b a rk a ch . W  św ie ­
tle latarn i z a b ły sła  m łod a tw arz z n iew ielk im  
w ąsik iem , z a ja śn ia ł na czap ce  srebrny  o rzełek .

P rzybyły  zap łacił d orożkarzow i, a le  do bram y 
n ie w chodził. FG dniósł g łow ę sp o g lą d a ją c  na 
jed n o  z ok ien  p ierw szeg o  piętra, gdzie poza fi­
ran k ą p rzesu nęła  s ie  sy lw etk a  k ob ieca .

W  ch w ili, k iedy rozleg ł s ię  iurkot o d jeżd ża­
ją c e j dorożki firankę odrzucono nagle. O kno 
g w ałtow nie szarp n ięte  o lw ario  s ię . O em n a , w ień ­
cem  w ark o czy  o p lecion a g łow a k o b ieca  w ych y ­
liła  s ię .

P od m u ch  m roźnego w iatru  zatargu ! oknem , 
a le  k o b ie ia  n ic zw aża ła  n a  to. Nie o s ło n iła  się  
naw et żadnym  sza lem  czy ch u stk ą .

M iody L eg io n ista  zasa lu to w ał. K obieta w  o- 
tw arlem  ok n ie  sk in ę ła  szy bko  głow ą, w y ch y la­
ją c  się  je sz c z e  bard zie j.

N agle z w nętrza p okoju  dał się  s ły sz e ć  krzy­
kliw y, nosow y  g ło s n ie w ie śc i:

-  R ózia , czy  ty z w a ry c w a ła ? l T y  na tak ie 
zim no p o trzebu jesz  o tw ierać o k n o ? !  Zam knij 
zaraz  7

O kno zam k n ęło  rię  |uż. firankę zap u szczo n o  
znow u, a m łody żołn ierz sta ł je sz c z e . P o  chw ili 
d opiero w szed ł w  bram ę czy stą , ja sn o  o św ie ­
tloną, w yłożon ą lśn iącem i taliam i. F ro terow an e 
sch od y  prow adziły  do m ieszk ań  frontow ych.

L eg io n ista  przez b ram ę d osta ł s ię  na po­
dw órko, d aleko  b ru d n ie jsze  niżby s ie  to sp o ­
d ziew ać m ożna po e leg an ck iem  w e jśc iu , a po­
tem ją ł s ię  d rapać po strom ych, w ąsk ich  schod ach  
oficyny. N-J drugiem  piętrze zap u kał do drzw i, 
na k ó iy c h  w idniał b ilet w izy tow y:

T e re sa  D ow girdow a.

ROZDZIAŁ II.

Cień z S a n  D om ingo.

-  M afu ch n a l A c o ? .. .  jestem  1...
-  T ad ek  1... T a d ek  1... D ziecko  m o je !  A ja  

m y śla łam , że już nie...
S iw ie ją c a  k ob ie ta  w  czarn e j su kn i nie m o­

g ła  d okoń czy ć. R ad osn e w zruszenie zatam ow ało  
je j g lo s w  gardle.

D rżącem i rękam i o b ję ła  legion istę  za  szy ję . 
S p ło w ia łe  ju ż  n ie co  oczy z a ja śn ia ły  n a  chw ilę 
daw nym , czystym  b łękitem .

W  te jże chw ili o tw orzono drzw i są s ied n ie g o  
m ieszk an ia . Do s ien i w y b ieg ła  bard zo  m łoda 
p anienka, w krótkim , barankow ym  serd sczk u . 
W  je j o k rąg łe j, napoły d z iecin n ej tw arzy czce 
śm ia ły  s ię  szare , p oczciw e, w eso łe  oczy , m ałe 
czerw on e u sta  i ponętne d o leczk i w  p o liczk ach

-  O o o l P an  T ad eu sz  p rzy jech ał, a my już 
m y śle liśm y  w szy scy , że pan nie p rzy jed ziei 
M am usia w laśr.ie  posyła m nie, żeby  o ro sić  panią 
D ow girdow ą do n a s  na w ig ilię .

T ad eu sz  D ow gbd u kłon i! się .
-  Dobry w ie cz ó r pannie Jani 1 W eso łych  

ś w ią t!... ja k  pani u ro s ła !... D oprawdy, na ulicy 
nie poznałbym  ch y b a  1

-  A jabym  p an a zaw sze poznała, ch o ć  i pan 
u rósł i zm ien ił s ię .

Z pod ja sn y ch  rzęs rzu ciła  mu zaw sty d zon e 
trochę, a pełne p rom iennej u ciech y  sp o jrzen ie .

-  D zięku ję pani, p an n e jan iu  i proszę m a­
m usi p o d ziękow ać -  pow ied ziała  pani D ow gir- 
a e w a  ciep łym , serdecznym  tonem . -  B ó g  mi 
z e s ła ł p o ciech e . Mam m o jeg o  T ad z ia . Ale pani 
w padnie do n a s  po w ie c z e rz y ?

-  N aturalnie... P rz ec ie ż  m usim y p o łam ać się  
op łatkiem  i zak o len d o w aćł A m oże na „ P a ste rk ę * 
pó jdziem y ra z e m ? ... Ale już u ciekam  i n ie z a ­
trzym uję państw a, bo zim no n a jd z ie  do m iesz­
kania .

S k in ę ła  g łó w k ą o z ło c is ly ch  i m ięk kich , ja k  
przędziw o lnu w ło sa ch  i zn ik n ęła  za drzw iam i 
sw eg o  m ieszk an ia .

-  Z łote, k o ch an e  d zieck o  ta ja n ia . I w ogóle 
ci D zięg lew scy  w y ją tk ow o zaćn i ludzie. M atka 
d o sy ć so b ie  p ro sfa k o b iec in a , a le  p o czciw sze j 
nie znam . Na ile dni d o sta łeś  urloo T a d z iu ?  -  
sp ytała .

-  Na osiem  dni.
W  p o k cju , do k tóreg o  w esz li, w eso ło  p ło­

n ęła  lam pa, w isz ą c a  ponad stołem , przykrytym 
białym  obru sem  i przygotow anym  do w ieczerzy  
w ig ilijn e j.

O czy L eg io n isły  zab łysły . P ow iódł w zrokiem  
po śc ia n a ch , po dobrze zn an ych  starych  sprzę 
tach , a potem  utkw ił w zru szon e sp o jrzen ie  
w  tw arzy m atki.

-  O ! ja k  to przy jem nie, ja k  to dobrze by ć 
w  dom u, przy to b 'e  m atu ch n o l...

-  M oje dziecko... m o je  dziecko... tak  s ie  sp o ­
dziew ałam , tak  czek a łam  od sam eg o  rana... 
I już strach  m nie zd ejm ow ał, że trzecie św ięta , 
trzecią  w ig ilię  bez  cieb ie ...

-  P o c ią g  sp óźnił s ię , m am usiu . P rzep ełn ien ie  
straszn e . Do w agonu  d o stać  s ię  nie m ożna po­
prostu — op ow iad ał T ad eu sz, zd e jm u jąc ple­
ca k . -  jad ę od w czo ra j.

-  T o  ły m u sisz  by ć straszn ie  zm ęczon y  ?1
-  E l  co  łam  fakie zm ęczen ie  dla m nie... 

Brudny jes tem  tylko, ja k  n ie b o sk ie  stw orzen ie 
i ch cia łbym  o cz y śc ić , um yć s ię  trochę.

-  Zaraz, w  łe j chw hi dam  ci w ody do m ie­
dnicy.

-  P o c o  tak ie zbytki, ja k  m ied n ica ! I pod 
w od ociąg iem  w kuchni um yję s ię . B a l  b a l  ja k  
futaj c o ś  ś liczn ie  p ach n ie !... -  zaw oła ł, w ch o ­
dząc oo m ałe j, n iesk azite ln ie  cz y ste j k uchenki.

-  T o  tyiko b arszczy k  z grzybkam i i karp 
sm ażon y. P o cz ciw a  ja n ia  p rzeszło  dw ie gedziny 
sta łą  w „ogon k u ", żeby ku p ić mi tań szą  ’ybę. 
jab y m  s ię  byia pew no nie d o cisn ęła .

T ad eu sz  nrnył się , o cz y śc ił mundur, przy­
c z e sa ł ciem no blond <. zuprynę, a poiem  p ro stu jąc 
s ię , z a w o ła ł:

-  No, feraz jestem  już m niej podobny do 
kom in iarza . M oże s ie  m am u sia przy jrzeć s w o ­
jem u  synow i.

M atka n iety lko p rzy gląd ała  mu się , a le  w prost 
p o żera ła  yo oczy m a.

-  ja k e ś  ty w yrósł, zm ężn ia ł!... I w ąs ci sie 
w ysy p ał 1

-  A CC; czy  nie g z a s ?  D w ad zieścia  frzy 
la ta  koń czę I

(Ciąg dalszy naslapi)


